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W. F. H uebner (ed): Physics and C hem istry of Comets, B erlin-H eidel­
berg  1990, XVI +  376, Springer-V erlag  (Astronom y and  A strophysics

L ib rary ).

Kom ety należą do ciał niebieskich, które w zbudzały zainteresow anie 
od czasów najdaw niejszych. N ajstarszy zapis obserw acji kom et za­
w arty  je s t już w  kronikach chińskich z 2316 roku przed Chr. Ze 
w zględu na swe specyficzne w łasności kom ety intrygow ały zawsze nie 
tylko astrnom ów , filozofów, naukowców, ale także w  rów nej m ierze 
w ładców  i prostaczków , którzy ich pojaw ienie się łączyli z paniką, 
strachem , zapow iedzią w ojen i kataklizm ów . Nie były obojętne także 
poetom, o czym św iadczą np. piękne strofy A dam a M ickiewicza z Pa­
na Tadeusza, opisujące kom ety z 1683 i 1811 roku. Dziś w iedza ko- 
m etarn a  poczyniła tak  w ielkie postępy, że tego rodzaju  przeżycia są 
nam  zupełnie obce. A le kom ety ciągle fascynują i u rzekają  nas swoim 
pięknem .

Czas oczekiwania na kolejne, po około 75 latach, „odwiedziny” ko­
m ety P/H alleya w  1985/86 r. w ypełniły żm udne przygotow ania teo re­
tyczne i prace techniczne, by uzyskać możliwie najw ięcej inform acji 
o budow ie i w łaściwościach fizykochemicznych tego niecodziennego 
gościa kosmicznego. W raz z tego typu przygotow aniam i pojawiło się 
m nóstwo publikacji zarówno specjalistycznych, jak  i popularnonauko­
wych. Także w  Polsce opublikow ano w iele artykułów  i książek popu­
laryzujących w iedzę kom etarną (wym ieńm y przykładow o: K. Ziółko­
w ski: B liżej kom ety  Halleya, W arszaw a 1985; A. M arks: Pod znakiem  
kom ety, K atow ice 1986; K. Schilling: K osm iczny gość — K om eta  H al­
leya, W arszaw a 1985; artykuły  w  Uranii). M iędzynarodowa Służba H al­
leya (IHW) z ośrodkam i w  Pasadenie i B am bergu koordynow ała w spół­
pracę m iędzynarodow ą w  obserw acjach i badaniach krótkookresow ych 
kom et G iacobiniego-Z innera i Halleya. W ysłano lub skierow ano ku 
n im  sondy: europejską — Giotto, radzieckie — Vega 1 i Vega 2, ja ­
pońskie — Sakigake (Pionier) i Suisei (Kometa), m iędzynarodow ą — 
ICE (ISEE-3). Po zakończeniu m isji nas ta ł okres żm udnych obliczeń, 
analiz i in te rp re tac ji dostarczonych danych i dlatego dopiero po upły­
w ie pewnego czasu zaczęły pojaw iać się w  czasopism ach spęcjalistycz- 
nych doniesienia o w ynikach badań kom etarnych. U nas, niestety, w 
znikom ym  zakresie.

P raca  zbiorowa F izyka i chem ia kom et pod redakcją  W altera F. H ue- 
bnera  i z Przedm ow ą  F reda L. W hipple jest jedną z pierw szych pu ­
b likacji m onograficzynch poświęconych całościowemu przeglądow i w y­
ników  badań  kom ety G iacobiniego-Z innera i kom ety Halleya. Całość 
m ateria łu  została podzielona n a  osiem części, opracowanych przez b a­
daczy z różnych k rajów : 1. W. F. H uebner (USA): W prow adzenie  (s. 
1—12); 2. H. Uwe K eller (Niemcy): Jądro (s. 13—68); 3. M. F. A’H earn  
(USA)i M. C. Festou (Francja): N eutralna kom a  [głowa] (s. 69—112);
4. E. G rün ,E. K. Jessberger (Niemcy) : P yl (s. 113—176) ; 5. W. H. Ip, 
W. I. A xford (Niemcy) : Plazm a  (s. 177—233) ; 6. J. H. O ort (Holandia) : 
R ozkład orbitalny kom et (s. 235—244); 7. H. R ickm an (Szwecja) i W. F. 
H uebner: Pow staw anie i ew olucja kom et (s. 245—303); 8. W. F. H ueb­
ner, Ch. P. McKay (USA) : Im plikacje badań kom etarnych  (s. 305— 
331). Dołączona bibliografia (s. 333—366) obejm uje 776 pozycji. Książkę 
zam yka indeks rzeczowy.

Ze względu zarówno n a  ogrom ną ilość m ateria łu , jak  i ujęcia fizy­
kochem iczne nader specjalistyczne prezen tacja  całości treści w  ram ach



krótkiej recenzji n ie  byłaby możliwa do w ykonania. R edaktor książki 
zadbał zresztą o to, aby po każdym  rozdziale zamieścić podsum ow a­
n ie dla niespecjalistów  interesujących się badaniam i komet. Tem u także 
celowi służy W prow adzenie i rozdział 8 będący swoistym podsum ow a­
niem  postępów w dziedznie fizyki i chemii kom et oraz w skazaniem  
z jednej strony w kładu  tych badań  w  poznaw anie wczesnej h isto rii sy­
stem u słonecznego i początków życia, z drugiej — problem ów  nadal 
nierozw iązanych i  pojaw iających się nowych.

W yniki badań m isji kom etarnych w  zasadzie potw ierdziły  dotych­
czasowe teorie i hipotezy, w  szczególności zaś zaproponowany w 1950 r. 
przez F reda L. W hipple’a model ją d ra  kom ety jako kuli zabrudzonego 
śniegu (d irty  snowball), złożonej z m ieszaniny zestalonych gazów, czą­
steczek węglistych, węglowodorów, rodników, am oniaku, wody, pyłów. 
Dziś woli określać jądro  jako „zm arznięta s te rta  śm ieci” (frozen rubbish  
piles). W trakcie zbliżania się do słońca jąd ro  kom ety pod w pływ em ' 
tem peratu ry  „w yparow uje” część substancji tw orząc rozległą atm osfe­
rę  zw aną kom ą (głową) kom ety oraz jeszcze większych rozm iarów  w ar­
kocz (ogon). M isje dostarczyły nowych danych dotyczących m. in. n ie ­
stabilności plazmy, in te rakcji ją d ra  z w iatrèm  słonecznym, gęstości 
i rozm ieszcenia elektronów ; stw ierdzono niezw ykle n iską gęstość m ole­
ku ł komy, pulsację w skazującą na „produkcję” pary  w odnej w  jądrze, 
jon izację niektórych m olekł w  odległości 107 km  od jądra . Potw ierdzo­
no też, iż bogaty w  C, H, N i O pył w ęglisty w ystępuje obficie, z n ad ­
m iarem  cząstek z m asą poniżej 10~17 kg. Samo jąd ro  okazało się w ięk­
sze, bardzo ciem ne i w ydłużone, lecz o m niejszej gęstości, niż dotąd 
sądzono. B adano także ro tację jądra. N iespodziewanie w ykryto ciężkie 
jony, złączone z kom ponentą ograniczną pyłu, obecne w całym ją-, 
drze, co mogłoby w skazyw ać na ich istnienie w  mgławicy m acierzy­
stej dla komet. P rzy pomocy radioteleskopu zidentyfikow ano też w  ko­
m ecie H alleya obecność HCN i H 2CO.

Obecność tych i innych związków organicznych i ich pochodnych, 
stw ierdzona już wcześniej przez badan ia  naziem ne w  innych kom e­
tach prow adzi do pytania, jak ie cząstki energetyczne i w  jak im  za­
kresie  p rodukują ten m ateria ł organiczny. Je st to niezw ykle w ażne 
w zw iązku z badaniem  w arunków  prebiotycznych ewolucji chemicz­
ne j i  początków życia. W innych kom etach, obok w ody i cyjanow o­
doru (HCN) w ykryto spolim eryzowany form aldehyd (H2CO) a także 
polioksym etylen (POM) i acetonitry l (CHsCN), Nie jest to  wiele, cho­
ciaż dla biochem ika substancje te  są źródłem  dalszych syntez bardziej 
złożonych związków organicznych.

Czytelnik in teresujący się genezą ży d a  i ew entualną ro lą  kom etar- 
nego m ateria łu  organicznego w tym  procesie, a zna w ydaną przed 
dw unastu  laty  m onografię zbiorow ą pod redakcją  Cyryla Ponnam pe- 
rum y pt. Cornets and the Origin of L ife  (Dordrecht 1981, ss. 282, 
D. Reidel), w  om awianej spraw ie nie znajdzie isto tn ie nowych in for­
macji. Może utw ierdzić się jedynie w  przekonaniu, że dość fantastycz­
na  hipoteza Hoyle’a i W ickram asinghe’a postulująca, iż życie rozprze­
strzenia się w  galaktyce poprzez „rozsiew anie” przez kom ety m ikro­
organizm ów, zwłaszcza bak terii i w irusów , k tóre zapoczątkowały roz­
wój życia także n a  Ziemi, jest nie do u trzym ania. Nie w ydaje się 
możliwe, aby kom ety (s. 323) mogły być kolebką, w  której m ikro­
organizm y mogłyby pow staw ać i utrzym ywać się przy życiu.

Książka, adresow ana w praw dzie do specjalistów  i studentów  za- 
aw aw ansow anych w  dziedzinie fizyki kosm icznej, planetologii, geo­



chem ii i astrochem ii oraz badaczy planujących nowe m isje kom etar- 
ne, może być au torytatyw nym  źródłem  aktualnych inform acji także 
dla tych przyrodników  i filozofów przyrody, k tórzy prow adzą docie­
kania nad pierw otnym  tw orzyw em  W szechświata, pow staniem  i wcze­
sną h isto rią  naszej G alaktyki, oraz nad pow staniem  naszego globu a na 
n im  tego niezwykłego zjaw iska, jak im  jest życie.

Szczepan  W. Slaga

J. M. S m ith : Problem y biologii, tłum . M aria A. B itner, W arszaw a 
1992, s. 192, W ydawnictwo N aukow e PWN.

John  M aynard Sm ith, biolog-ew olucjonista angielski, znany je s t czy­
telnikow i polskiem u z tłum aczenia dw u książek popularnonaukow ych: 
Teoria ewolucji (W arszawa 1968, PWN, Biblioteka Problemów) i M a­
tem a tyka  w  biologii (W arszawa 1974, W iedza Powszechna, Omega). 
Trzecia, w ydana ostatnio książka S m itha Podstaw y biologii, także 
o charak terze popularnonaukow ym , obejm uje swą treścią  szereg1 w y­
branych zagadnień z zakresu biologii m olekularno-funkcjonalnej i ewo­
lucyjnej. K siążkę o tw iera Przedm ow a do w ydania  polskiego  p ióra 
A. H offm ana, a zam yka skorowidz, poprzedzony k ró tk im  wykazem  
lite ra tu ry  uzupełniającej. Szkoda, że w yliczając w ażniejsze pozycje 
w  języku polskim  (także tłum aczenia), nie podano, że Teoria ew olucji 
om awianego A utora została także w ydana po polsku.

P unk tem  w yjścia rozw ażań Sm itha jest próba określenia życia 
(rozdz. 1, s. 15—25) poprzez uw ypuklenie w  organizm ach tych w łaści­
wości, k tóre podlegają czy w aru n k u ją  ewolucję w skutek  działania m e­
chanizm ów  selekcyjno-izolacyjnych i ew entualnie (w m ałych popula­
cjach) dryfu  genetycznego. P odstaw ą i w arunkiem  zachodzenia ewo­
lucji jest dziedziczność (rozdz. 2, s. 26—47) i przekazyw anie inform acji 
genetycznej, a  także płeć, rekom binacja, determ inujące — przy w spół­
udziale wpływ u czynników środowiskow ych — określony fenotyp jako 
s tru k tu rę  i zachow anie osobnika (rozdz. 3, s. 48—64), a w  dalszej kon­
sekw encji różne typy organizm ów  — „wzory n a tu ry ” (rozdz. 4, s. 65— 
—76) i różne poziomy organizacji życia. W edług A utora (s. 76) „pod­
staw owe plany  budow y ciała różnych typów przedstaw ia ją  struk tury , 
k tóre przystosowały jakieś form y ancestra lne do określonego trybu  
życia i  k tóre zostały od tego czasu zm odyfikowane, aby służyć innym  
funkcjom . [...] W ew olucji s tru k tu ry  są konserw atyw ne, ponieważ 
zm iany m uszą być dokonyw ane krok po kroku, każdy krok będąc 
ulepszeniem  poprzedniego. T aka stopniowa zm iana nie pozw ala n a  ra ­
dykalną przebudow ę”. W rozdz. 5 (s. 77—91) A utor próbuje odpowie­
dzieć na pew ne py tan ia w ynikające z zastosow ań idei D arw ina, m. in. 
czy czasokres rozw oju historyczno-geologicznego był w ystarczająco d łu­
gi, by w  w yniku ewolucji doszło do pow stania człowieka, czy zm iany 
ew olucyjne są postępowe i przystosowawcze, czy istn ieje  dobór kré- 
wniaczy i przystosow ania grupowe. W następnych częściach książki 
Sm ith trak tu je  o różnych procesach zachodzących w  organizm ie, źró­
dłach energii, działaniu enzymów, podtrzym yw aniu stabilności s tru ­
k tu ry  i m echanizm ach kontrolnych (rozdz. 6, s. 92—108). Z ajm uje się 
także isto tą zjaw isk behaw ioralnych (rozdz. 7, s. 109—128) i różnym i 
sposobami w yjaśn ian ia relacji m iędzy mózgiem a zachow aniem  i pro­


